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sa wiersz pattu 16 hal, za każdy 
następny rar 12 hal, drobne oplo 
ssnin po è bal. ud wyrazu (minimum 
60 bal), Nadesłane za wiersz petito 
wy 50 bal, yay 5. ma każdej strunia 
po 8 korony _ uniki 20 koroa 
za tysiąc. 
Inauraty prowadz je woim zarządzie 
p. Maryan Hupczyc. 
Alminas, seya Ne Zacisza 7, 
od 9—1 w poł, i od 2—b popołudniu. 
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Prosimy 


odnowić prenumeratę 


Każdy nowy abonent otrzyma bezpłatnie 
wysoce interesujący satyryczny kalendarzyk 
„GDY NARÓD DO BOJU" 
ze znakomitemi karykaturami. 
Prennmerata „Nowin“ wynosi w 
mieście miesięcznie 1 K 40 b, na prowin- 
cyi 1 K 50 h; — kwartalnie 4 K 20 h, 
względnie 4 K 50 b. 


Baczność!! Każdy nowy abonent, który 


złoży prennmeratę wprost w adminiatracyi 
„Newin“ (można z prowineyi przenyłań na- 
leżytość markami w liście) otrzyma hazpia- 
tnia satyryczne wydawnictwo „Gdy naród do 
boju“ z wybornemi karykaturami na tla ro- 
syjskich stoannków. 


1 Krisa 1 z crit. | 


Znowu zakójstwa opary policy:. 

„Bojówka* warszawska nie próżnuje. 
Znowu w nadzwyczaj miały sposóh speł 
niono wyrok śmierci na pomocniku komi- 


sarza cyrkułu wolskiego, Stanisławie Ko- 
walskim. Jechał on zamkniętą dorożką na 
ulicę Elektoralną w towarzystwie policyanta 
Barańskiego, Za nimi jechała dorożka, z 
której nagle padł strzał. 

Przestraszony nim widocznie dorożkarz 
przysłanął, a wówczas z dorożki tej wy- 
skoczyła trzech młodych mężczyzn, z któ- 
rych dwaj pędem dopadli do dorożki, 
wiozącej Kowalskiego, wskoczyli na jej 
stopnie, trzymając się ręką zawiasów bu- 
dy, a drugą rękę wsunąwszy w nią, nie 
widziani przez tak znienacka napadnię- 
tych, strzelali w Kowalskiego i Barań- 
skiego na oślep a bout portami. 

Cała ta scena rozegrała się w mgnieniu 
oka, poczem trzej aprawcy zamachu ze- 
skoczyli z napadniętej dorożki i zhiegli w 
ulicę Solną, przez nikogo nie ścigani. 

Kowalski, siedzący z prawej atrony, byi 
wpól zgięly w budzie; otrzymał on trzy 
kule z browninga — wszyslkia w klatkę 
piersiową, z których jedną w serce, przy- 
czem uległy przestrzeleniu mankiet pra- 
wego rękawa i azypel. 

Policyant Barański otrzymał 5 kul ró- 
wnież w klatkę piersiową. Obaj zmarli na 
miejscu. 


Krwawa walka między rabotnikami naro- 
dowcami a sacyalistami w Łodzi. 

W fabryce Krusze i Ender w Pabjani- 
cach kilkakrotnie przychodziło już da wal- 
ki między partyami robotników. Onegdaj 
wtargnęła gromada robotników snacyali 


stów i zażądała, ażeby robotniey narodo- 
wcy zaprzestali precować. Na odpowiedź 
admowną sotyaliści zaczęli strzelać, wsku- 
tek czego wywiązała sie krwawa walka, 
której wynikiem hyło 16 rannych. Sześciu 
ciężko poszwankowanych odstawiono do 
miejscowego szpitala fabrycznego, pozo- 
stali leczą się w domu. Wskutek tego za- 
burzenia roboty w fabryce chwilowo za- 
wieszono. 


Panowanie terroru w Warszawie. 


Członkowie partyi bojowej PPS. wyka- 
nali wyrok śmierci na stróżu Józefie Ko- 
walskim, przechodzącym ulicą. 

Kowalski padl śmierlelnie raniony 4 u- 
derzeniami sztylelu w szyję, Był on atró- 
żem domu przy ulicy Szopena 6, w któ- 
rym mieszkał int, Proskurjakow i policyjne 
obowiązki swe spełniał zbyt gorliwie. 

Pudpułkownik żandarmów kolejowych 
Muraduw otrzymał wyrok ámierci od par- 
tyi bojowej PPS. Ukazuje się on na mie- 
ście tylko w otoczeniu licznega patrolu i 
tajnych agentów. 


Szesnastoletni chłopiec 
zabija sześciu bandytów. 


Banda, złożona z 16 uzbrojonych w re- 
wolwery onryszków, napadła w nocy z 
piątku na sobotę na dwór pp. Kleniew= 
skich w Kluczkawicach pod Lublinem, 
Z okrzykiem: „ręce w górę!“ bandyci 


ZAL. 


Już mijało ośm lat, od chwili jak Hil- 
da cieszyła się towarzystwem swego na- 
rzeczanego. 

Wprawdzie bytność jego nie trwała ca- 
ły rok, ale tylko przez lato, podczas le- 
tniego sezonu, ponieważ porucznik Heini 
mógł, tylko cztery tygodnie karzystać z ur- 
lopu a będąc jeszcze padporucznikiem tyl- 
ka trzy. Dla Hildy czaa szybko mijał, bo 
też jedynem jej pragnieniem było zostać 
jak najprędzej jego małżonką. 

Obok tęsknoty do owej rozkosznaj chwili 
przyłączała się i obawa, kiedy mianowicie 
to nastąpi, kiedy awansowany zostanie na 
kapitana. Wszak nie powinno to hyło dłu- 
go trwać; może rok, może więcej. Skoro 
zostanie kapilanem pobiorą się, © czem 
nie wątpila wcale, bo ten mająteczak jaki 
posiadaja złączony z kilku tysiącami Hei 


Wina naturalne Dr. 
Kraków, Rynek gł l. 25, 


sprzedaż hurtowna 


od 40 ct. za litr. 


ni wystarczy na złożenie kaucyi, wyma- 
ganej statutem wojskowym. 

Zaręczyli się kiedy jeszcze był akade- 
mikiem, ona miała lat siedmnaście, on 
dwadzieścia jeden. Wiek, w którym apo- 
kojnie można czekać, bo wówczas świat 
przedstawia się jak przybytek szczęśliwo- 
ści, nadzieja ożywia i serce bije żywo na 
wspomnienie przyszłości. 

Jednak ośm lat, ta wielki przeciąg cza- 
mu, Skoro się kocha, spodziewa i oczeku- 
je, dni ciągną się powoli, człowiek staje 
na rozdrożu między niepewnością i na- 
dzieją. 

Kuzyni, n których bawiła Hilda jako 
sierota, temi samemi ożywieni byli ucza 
ciami, to długie wyczekiwanie rapełniało 
ich niepokojem. Kuzynka Zosia dwa lata 
mładsza od niej już dawno wyszła ra 
mąż, żyli bardzo szczęśliwie i mieli tęgie- 
ga chłopaka. 

Także i Frania wyszła zu mąż za woj- 
akowego, chociaż jej porucznik od draga 


nów, wedle opinii ojca, starego podpułko- 
wnika, był i zbyt kosztowny i zbyt wy- 
magający. Co do Hildy nia życzył sobia 
aby osłateczny akt odwlekał się zbył 
dlugo, 

Rzecz prosta nie mówił tego dziewczę- 
tom, tylka zwierzył się żonie. 

— Hildzie zgrobnieje skóra, mówił z 
uśmiechem, gdy będzie catemi latami cze- 
kala na tego przyszłego kapitana, zesta- 
rzeje się i asiądzie na dewocyj. 

"Trowzczył się o nią nieustannie. Gdy 
wyglądała blado, zarządzał zaraz napój po- 
budzający, najczęściej kieliszek starego 
wina. Gdy w jej jasnych, błękitnych 
oe ach dojrzał zamglenie, wyprawiał ją 
na przechadzkę lub na plac tennisu, a 
skora wydawała się znużoną i nia tak 
świeżą jak zawsze, gdy jej usta nie wy- 
glądały jek róże, mówił do żony: 

— Zerwać dotychczasowy stosunek i 
wydać za mąż za kogo innego! 

Jednakża Hild: nie obawiała się zgru- 


Cenniki gratis i franko. 


JNieć i Sta. 


wpadli do kancelargi zarządu i w oczach 
przerażonych ofcyalistów zabrali z kasy 
4000 rb. W chwili. gdy jeden z bandy- 
tów rozpoczął do oficyalistów pałetyczna 
przemówienie w duchu anarchistycznym, 
nagle z za okna padł atrzał, który ugo- 
dził bandytę śmiertelnie. Na ten widok 
bandyci rzucili sią do ucieczki. 

Sprawca strzału, 16-letni syn p. Kla 
niewskiego, kazał natychmiast zaprządz 
do bryczki i począł ścigać bandytów, któ- 
rzy umknęli szosą na dwóch furach. Ko- 
rzystając z posiadania sztućca dalekona- 
śnego, młody Kleniewski ubił jeszcze gal- 
szych 5 bandytów, ale reszta uszła z łu- 
pam. Ten czyn energicznego chłopca wy- 
wołał w całej okolicy censacyę, 


Znlenawidzani Niamcy. 

Enoh terrorystyczny przeciw pastorom i 
Niemcom azeray sią w sposób saatramsający 
w południowych Inflantach. Do jakiego ato- 
pnia snie! dsenl ag Niemcy, świadozy fakt, 
iż w pawnej miejscowości pod Wandan wy- 
rzncono s grobowców zwłoki Niemców i roz- 
rzucono je po polach! Niemiecka prasa bal- 
tycka wzywa pomocy władz, grońąc, ża je- 
żeli rząd nadal wydawać będzie ich na 
pastwę Łotyszora, to Niemcy nadhałtyccy pod- 
niosą gloa tak donośny, że go nalyszą bar- 
dzo daleko, 


Z KRAJU. 


Tarnów, 89 maja, (Walne agromadsenia 
„Sokoła“. — Sprawozdanie przemysłowej 
sukoły usupełniającej., Dnia 27 b. m. od- 
było w gmachu „Sokota“ walne zgrome- 
drenie tegoż Towarzystwa. Na 260 osłon- 
ków przybyło drnhów 70, którzy po o czy- 
taniu protokoła przyjęli do wiadomcśai spra- 
wozdanie wydziału. Rozwinęła sią dy kusya 
nad sprawozdaniem, w której zabierało głos 
wielu osłonków, Jak Bigol, Możdżeński eto. 
Następnie przystąpiono do wyboru prezesa. 
Kandydatów było trzech: poseł Bnynowski, 
prof. Morawiecki, no i p. Ciołkcaz, który 
po nieodałych wyborach do Rady miejskiej 
zapragnął zużyć awa siły w pracy okoła do- 

k 


Prof. Morawiecki otrzymał głosów 27, 
p. Ciołkcsz tyiko, ale to tylko 6, p. Buy- 
nowaki 87 i on też został prezasem tarnow- 
skiego gniazda. Po wyborze prezesa przy- 
atąplono da wvhoru 4 wydziałowych. Z urny 
wyszli dr Tertil, Zając, dr Szatkowski i prof. 
Morawiecki, 

Nadto wybrano trzech zastępców. Uatępu- 
jący wydzlał przedłożył azereg wniosków. 
Wnioski te walne zgromadzenie przyjęło du 
wiadomości i przekazało nowemn wydsia- 
ławi. 

Nowemu prezesowi i wydsiałowi życzy- 
my „Bzezęść Boże!*, bo praca w tarnow- 
akim ,Ñokole jegt żmudna i ciężka. Nie- 
tylko trzeba walczyć x obojętnością osłon- 
ków, leog co gorsza s trywialnem kołtnó- 
atwem, które się przebija na katdym kroko. 
Praca wdzięczna, tylko nie trzeba iść kladem 
byłego prezesa dra Tertila, dla którego „Bo- 
kò“ był środkiem do celu. 

Sskola przemysłowa uznpełniająca wydała 
sprawozdania za rok uzkolny 1005/6. Ze 
sprawozdania dowiadujemy się, ża na ogólną 
ilość 128 nmoxniów klasyfikowano 84, która 
to liczba na nasza 24-tynięcsne miasto jest 
stanowczo sza małą. Sprawozdanie wykazuje 
to | arunca za to odpowiedzialność na majatców, 
którzy nawet podplaywać, a nawet oglądać 
książeczek kontrolnych nie raczą i do termi- 
nu przyjmnją chłopców bez żadnego wy- 
kształcenia. Dział blucharatwa, lakiernictw., 
masaratwa, mosiężniotwa i rymaratwa wyka- 
zuje 1 ucznia, a dział introligatoratwa, ka- 
mieniaratwa, malarstwa etc, nozniów 2. Śla- 
asratwo miało nczniów 47, a atolaratwo 18. 
Zamknięcie rachunkowe inatytnoyi wykazuje 
w przychodnia 4696 koron 89 hal, w ros: 
ohodzie 8788 kor. K3 hal. 

Zjazd delegatów „Eleuteryl* odbędsie sią 
w Tarnowie w dniach 2, 2 i 4 ozerwoa br. 
Na program zjazdn układają się między in- 
nemi: rwiedze ie wystawy przetiwalkahola- 
wej, nrządzonej w sal] Tow. Strzeleckiego 
w ogrodzie miejskim, m nadto 4 cserwca 
o godzinie 8 po południn odbędzia się po- 
wanechny wiec przeciwalkoholowy w sali 
Sr: miejskiej, 

Nowy Sącz, 29 maja 1906. (Roawiąza- 
wie rady. — Wyłożenie list wyborczych). 

Z powodu obatrukoyi znacznej liczby rad- 


nych i ciągłego braku kompleto n 
ctwo roxwiątało dotychęzasową repr 


eye tniejazej izraelickiej gminy wyznanio- 
wej. 
Po odbytem zgromadzeniu w kancelaryi 


starosty, starostwo zamianowało komiaarsem 
rządowym izr. rady znań. cenlonego pa 
wazechnie p. Emila Nagla. Do rady przyho 
cznej wybrani zostali adwokaci dr Dawid, dr 
Körbel, pp. M. Kampf, były burmistrz mianta 
Za!nbińcza, Bteinbach, Manchler, Weindling, 
Laka i Eoglander, kupcy. P. Nagel jako ka- 
miaars, opracował xaraz listy wyborcze i 
wyłożył je już do przeglądu. 

Biała, 29 maja. Zgromadzenie przedwy- 
horoza odbylo się wczoraj w Białej przy lics- 
nym udaiale wyborców polskich i niemiec- 
kich. Jako jedyny kandydat wystąpił p. Ro- 


tem,.ie w rania soatania posłem, beds 


o rozwój przemysłu i misata, a w politykę 
narodowościową bawić nią nia chca. 
Propozycyę p. dra rosna, aby preyasly 
poseł atarał się o usyakania dla Białej asko- 
ły średniej, przyjęli Niemcy wrogo, 
askola musiałaby być utrakwiatyczna, a oni 
nia chcą a żadną ceng dopuścić do wsmo- 
łenia się żywiołn polskiego w Białej. Baron 
ktòramu o nic aig nie rozchodzi, 
ynie o to, žeby montai poslem, sgo- 
tkia niemieckia żądania i 
dla mniejasości polskiej nic nie obiecał 
biċ; to też oburseni na niego Polacy mają 
wstrzymać wakntek ose- 
go p. Battaglia, który mó: śe jont polakim 
narodowym demokratą, hędsie posłem nie- 
mieckim i ma bronić apraw niemieckich na 
szkodę interesów polskich w 


Rozszerzenie szkoły wydziałowaj. 


(Dokończanie). 

Brak tego zrozumienia o pożytku i prak- 
tycmności aukół wydziałowych widać i 
cnie. Rada szkolna krajowa okamła wpraw- 
dzia chęć utworzenia klaay czwartej fa- 
kultatywnej przy asbola wydziałowej, ale na 
rasia tylko jednej w oałym kraju, a miano- 
wicie w Krakowie i to na próbę „o ile się 


bienia skóry, trwała w uczuciu raz po- 
wziętym i czakała pewna, rozmarzona. 
Nienzczęściem zbyt wcześnie poznała dzia- 
je życia. Tą informatorką była głównie 
jej kuzyna Trama, która pawróciwszy z po- 
ślubnej podróży. żwierzała sią jej z roz- 
koszami małżeństwa, wypowiadała taje- 
mnica dotąd Hildzie nieznane. Wszakże 
Hilda słuchała nia zadając ani pytań, ani 
nie udzielając odpowiedzi, Słuchała mo- 
dna powiedzieć za watrętem i niezbyt cie- 
kawie, czarami mawet to ją nużyło i 
bladła. 

Teraz ją ta nia zajmowała, teraz była 
lato, miała przy sobie ukochanego Heini. 
Jakże w ciągu kilku tygodni wypiękniała 
i odmłodniała. Życie tryskało z jej błęki- 
tnych oczów, piersi wznosiły się, rozdy- 
maly uczuciem. Śpiewała mu nawet ulu- 
bione pioznki, jakby przeszłość i przy- 
smzłość nia istniały dla niej wcale. 

Nigdy, żadnego lata nie byli tak swa- 
hodni, tak przy sobie, niero:lączeni, za- 
dowoleni, szczęśliwi. Ciotka Marya, odzna- 
czająca sią surowością i czujnością, klóra 
pamiętając dawne obyczaje niechętnia spo- 
glądała na ta sam na sam dwojga mlo- 
dych. bawiła obecnie przy Frani. spodzie- 
wającej się radosnego wypadku w rodzi- 
nie. Wuj podpułkownik cierpiał na ischias 
i zajmował sią wyłącznie masażem, cie- 
phami kąpiełami i tarokiem. Jedna tlko rouycząa lis ay IO RYJ to, aby bwa a aan Sasa ok 


Z#2A DA W KI 


malutka Gretchen donosiła o wycieczkach 
Hildy z oficerem, ma co pułkownik odpo- 
wiadał : 

— Pilnuj siebie, a nie ich, Hilda wie 
eo robi i umie zachować sią jak przyzwo- 
ita panienka. 

Używali też aboje wszelkich przyjemno- 
ści, pływali łódką, robili wycieczki, pieszo 
i konno. Idąc pod rękę, zawsze 

ieli wiele do opowiadania. Gdy zabra- 
kło słów, mówiły ich spojrzenia. 

Zdawało się, że są zupełnie szczęśliwi, 
a jednakże czasami na twarzy u Hildy uka- 
zywal mię cień smutki i on równie był 
jakiś w sobie zamknięty. Coś go jakby 
dręczyło. Hilda zauważywszy to zaczęła 
go badać. Pomimo próśb, milczał. Wre. 
szcie rzekł : 

— Brak mi odwagi wypowiedzić ci ca- 
łą prawdę, nie chcę zakłócać spokoju ja- 
kiego używamy, ani zasmucaé się przed- 
wcześnie. 

Hilda okropnie pohladla. 

— Domyślam się, rzekła po chwili. 
Przerachowałeś się za awojami nadziejami 
i nie tak prędko będziesz awansował na 
kapitana Czy nie tak P 

— Tak jest, Hildo. Bolesne to, bardza 
bolesne. Oboje przerachowaliśmy się w 
swoich madziejach. Gdybyśmy jeszcze pół 
roku czekali nie byłoby to zbyt wiele. 


Ale obecnia w najlepszym razie potrwa to 
lat cztery, moża dlużej. 

Mówiąc w ten sposób objął ją w pół, 
gładzi włosy i opowiadał o nowych w 
pułku rozporządzeniach. 

Hilda złożywszy głowę na jego piersiach 
cicho płakało drżąc całem ciałem. 

Śmiejące się, jasne ałońce, wydało 
jej teraz szyderstwem. 

Nazajutrz po południu znowu przecha- 
dzali się pod cienistemi drzewami lasu. 
Ma'o mówili do siebie, zagłębiając się w 
gąszcza, nareszcie doszli do jakiejś polan- 
ki. Zdala widać bylo kupę gruzów, opa- 
lone słupy, jednem słowem ruinę po po- 
żarze. 

-- Znam dobrze tę miejscowość, rze- 
kła Hilda zatrzymując się. Do tych ruin 
przywiązana okropna historya. Posłuchaj! 
Przed dziesięcin laty, może dawniej je- 
szcze, stał tu wspaniały młyn nad atru- 
mieniem, dziś sterczą tylko zgliszcza, 
Wówczas ta właściciel owej posiadłości, 
ażenimy się z młodziutką, śliczną panien- 
ką, z wielką uroczystością wprowadził 
małżonką da młyna. W nocy nagle wy- 
buch? straszliwy pożar i zniszczy! doszczę- 
tnie wszystko. Zwlok nowożeńców nie od- 
szukano wcale, strawił ich ciała ogień. 

Od tego czasu ruiny stoją opnatoszałe, 
nikt nie śmie odbudować napowrót mły- 
na, nawet goście kąpielawi nie zbliżają 


się 


CAT LZ THSTEFAN PORĘBSKI i Ska 
pap ulica Grodzka Nr. 8. 


Jnndnaza na (en eel znajdą” i poleciła kon- 
fereneyi nanczycielakiej opracować plan tej 
„próbnej klany”. 

Widać więc już z tego tą niepewność w 
postępowaniu władr krajowych e jednej atro- 
ny, zań brak przejęcia się tym nowym kie- 
runkiem praktycznym u znacznej exędci nau- 
czycielstwa z drugiej strony. 

I tak na koiferencyi nauczycielskiej za- 
znaczyły się dwa kierunki: jedni pragnęli 
imisłym rzutem zaprowadzić te koras fakul- 
tatywne przy każdej szkola wydziałowej, 
wprowadzić nowa przedmioty nauki o znan j 
praktycznośni i potrzebie, drudzy sab zajęli 
stanowisko wielce konserwatywne, zadowol 
nili wię żądaniem założenia tylko jednej 
klasy na próbę przy jedosj askole w Kra- 
kowie bes dodsnia nowych przedmiotów, 
a tylko powtórzenia i pogłębienia materyu?u 


z 8 klan poprzednich w dzisiejszym za- 
kranie. 
QOezywiście wskutek przewagi starszyzny 


projekt ostatni uzyskuł więkosość, zamisat 
żądania rozszerzenia wszystkich ai wy- 
działowych o jedną klasę i wprowadzenia no- 
wych przedmiotów nauki, a oo pozostało nadal 
na drodze „ekaperymentów *, które jako takie 
nikomu korzykci przynieść nia mogą, 

Jakiż tn brak wysyskania dobraj apozo- 
bnońci: Bkoro władze żądają aame opi 
ozemuż nie przedstawić rzeczy w praw. 
wem oświetleniu. Warak coraz większy na- 
pływ mło! y i przepełnienie klan w szko- 
lach wydziałowych 3 klasowych jeat jaż o- 
czywistym dowodem potrzeby rozszerzenia 
zakładu o jedną klasę, tem więcej, ża 
nią to inne kraje, choć mają juk i tak 8 lat 
ohowiąskowej nauki, podczas gdy w Galicyi 
przymna arkolny trwa tylko 7 lat wraazcia 


ministar oświaty nadał absolwentom ox war- 
a 


tej klasy fakultatywnej unaczne pri 
da się uzyskać pr podobnie 
cenie dla nich ałniby wojskowej i jeszcze 
inne ulgi à prawa. Czyż więc godzi sig za 
gradzać młodzieży szkól wydziałowych watę- 
pu do różnych zakładów naukowych czy fa- 
chowych, a praes to ulatwiać korzystanie z 
tych inatytuoyj przeważnie kontem państwa 
utrzymywanych, innym naredowościom, któ. 


re każdą nawą sdabycs ma polu askolnictwa 
w lot chwytają? Nie, tego nam caynić nie 


się tu wcale. W ostatnich czasach opo- 
wiadano, że nawet pa nacach błąkają się 
cianie owych nieszczęśliwych i słychać 
głośne biadania i jęki. Ludzie poważni 
twierdzą, że cienie te dopiero zanrsestaną 
krążyć, gdy młyn zostanie odbudowany i 
wprowadzi się doń równie nawo poślu- 
bione małżeństwo. 

Umilkła ocierając lzy. 

— Mój Boże, rzekła po chwili. Tu by- 
ła schronisko dla dwojga kochających się 
serc, miało się ono stać dla nich przyby- 
tkiem nzczęścia, a stało się grobem. Szczę- 
śliwi, bo umarli razem, nie rozłączeni. 

Pierwszy raz dopiero Hilda miała spo- 
nabność szerszego opowiedzenia o tym o- 
kropnym wypadku. 

— Mówisz szczęśliwi: — powtórzył Heini, 
czy ty to rozumiesz moja najdroższa P 
Szczęśliwi, bo połączeni ze sohą w życiu 
i w śmierci. 

Przy tych słowach wzrok mu się roz- 
iskrzył. 

Ciemny rumieniec ohlal jej twarz. 

On ją pochwycił w objęcia, całował 
jej mata lekko odchylona, ręce, auknię, 
hinat, zdawało się, ża go ogarnęła saza- 
leństwo. 

— Hildo, wyszeptał, raz jeden bądźmy 
szczęśliwi! Raz jeden bądźmy szczęśliwi! 

One zżarumieniona, ciężko addychając, 
z pochyloną głowa, zamkniętemi oczami, 


Nauczycielstwo, jak widać, zrażone jut ty 
lu zawodami w szkołe wydziałowej, nie wi- 
dzi dla ałebie korzyści z rozszerzenia tejże, 
a m obawia się może większych z tego 
tytulu ciężarów i stąd zapewne te nieśmiałe 
kroki. 

Mamy więc nadzieją, że csynniki miaro 
dajne roswaią należycie poruszoną sprawę 
Í nie poskąpią dość niewielkiego nakładu dla 
rozszerzania szkół wydziałowych w myśl rus- 
porządzenia ministerstwa oświaty, wprowa 
dzą naukę przedmiotów nowych, dzisiaj w 
praktycznem zycin niezhędnie*potrzebnych, a 
tym apoaobem przyczynią się do uazczęśli- 
j młodziaży, której przecież do 
acy gorąco pragniemy. 


To słychać 
w mieście? , == 


KALENDARZYK. 

Daid we czwartek Anieli, — Jatro w pią- 
tek Jakóba. — Pojutrze w achotę Erazma. 
Czwartek. 

1300 dni“ (L'enfant de 
P. Gavanit i A. 


wolno, na bezcelowe ory ossesgdnoáciowe 
eksperymenty nie mamy czamu. 


Teatr miejski: 
Miracle), krot. w 3 akt. 
Charvey, 

Teatr ludowy: „Zbrodnia t kara" 
Jewakiago. 

Przedstawienia w teatrze 
w parku krakowskim. 

=o 

Posiedzania kamisyl sanitarnej odbyło 
sig we wtorek pod przewodnictwem wicepre- 
zydenta Cbylińskiego, na którem nmłożono o- 
stateczny projekt inatrukoyj dla lekarsy | 


Dosto- 


„ Rozmaitości” 


akich. 

Wa czwartok w dalszym ciągn wypracuja 
komisya projekt specymlnych inatrukoyj dla | 
9 lekarry, z których jeden będzie miał za 
zadanie oglądać zwłoki, a drngi tłnmić ewen- ' 
tualnie szerzące mię w mieście epidemiczna 
choroby. Projekty te zostaną  naatępnie' 
przedstawione Rudzie miejskiej. 


mimowoli podawała się ku niemu całą 
swoją postacią, spljając z rozkoszą jego 
pocałunki. 

On coraz natarczywiej tuli? ją do niebie, 

— Ten jeden raz bądźmy szczęśliwi, 
szeptał. 

Hilda nagle wstrząsnęła się i otrzeź- 
wiała. 

Wszystkie zasady, ostrzeżenia, przesądy 
nawet, jakie wszczepilo jej wychowanie i 
społeczeństwo, ożywiły sig w jej umyśle, 
sercu i duszy. Wyprostowała sią z nad- 
zwyczajną siłą i energią. 

— Puść mię, rzekła surowym glosem. 
Nie ośmielisz się swej narzeczonej posiąść 
gwałtem i odepchnęła go. 

Jakby uderzony młotem, cofnął się. Uj- 
rzał na jej twarzy malując, się dumę i 
godność, nie poważył się objąć ją na no- 
wa, nie dotknął nawet jej ręki. W jego 
piersiach brzmiał dźwięk jakoby zerwanej 
struny. 

— Fragnąłem, rzekł po niejakim czasie, 
pozyskać ad ciebie podarunek z dobrej 
woli, królewski. Być może było to z mojej 
strony szaleństwo. Przebacz mil. 

Przyczem cofnął siç. 

Teraz z kolei dotknięta boleśnie tem 
jego cofnięciem, Hilda padła na kolana, 
niówiąc na pół z płaczem: 

— Darui mi! Niczego więcej nie pra- ` 


Fasłyn na cela Kolanij wakacyjnych dla ma 


młndzieży szkół średnich Krakowa i Podgó- 
rza, który odbył się dnia 13 maja b. r.. 
przyniósł Towarzystwn dochodu łącznie 2208 
koron 30 bal. Wydatki wynosiły 587 kor. 
80 hal. Do kasy Towarzystwa wpłynęło 
1620 kor. 50 hal 

Tak pukałny dochód mima niepownej po- 
gody zawdriecza Towatzystwo ogólnemn po- 
parcia ze strony szanownego obywatelstwa 
misata Krak i Podgórza, jakoteń nieatru- 
dzuvnej i pełnej pońwięcenia pracy i zabia- 
gom JW. Pań i Panów Komitetowych. 

Wydział towarzystwa poczuwając nig do 
bardzo wielkiej wdziąsaności, składa na tem 
miejacu najaerdeczniejana podziękowania JW. 
Panu radoy dworu dr H. Jordanowi za la- 
akawe użyczenia parku, jakoteż wszystkim 
tym, którzy przyczynili się czemkolwiek da 
tak pomyśl.ego wyniku. Niemniej składa 
wydział towarzystwa bardzo aerdeczne po- 
dsiękowania laskawym ofarodawcom fantów 
i datków pianiężnych 

wycieczka da Wieliczki. We środę dnia 
6 onerwca r. b. odbądzie nią wycieczka nau- 
kowa do Wieliczki pod przewodnictwem prof. 
O. Buiwida i asystentów katedry geologii 
p. p. K. Wójcika | W. Kumiana. Wycieczkę 
poprzedzi w Krakowie odozyt o budowie i 
powatawanin pokładów aoli w Wielicece — za 
wstępem wolnym dla po ących bilety na 
wycieczkę O ozasia wyjazdu i odezytu do- 
niosą osobne zawiadumienia, 

Bilety po 4 kor. 1 po 3 kor. (dla uezą- 
caj sią młodzieży) wcześniej nabywać moina 
w księgarni Wgo Gebetlinera w Rynkn i w 
| w Bibliotece Uniw. ludowego (Grodzka 
1. 48 II p.). Ozyaty dochód przeznaczony na 
Oddział Krakowski Uniw. ludowego i na fan- 
dusz „Samopomocy“ dla wychodńców s sa 
kordonn. 

Z „Przyjażni” krakowskisj, Stowarzysza- 
nie to, mająca lata działalo.ści za sobą, li- 
czące około 150 członków Í prosperujące 
wcale dobrze — ma szczególnym trafem nie- 
przyjaciela wa własnym kuratorze. Ñ. p. ka. 
Bukowaki, wybndowawsey dom robotniczy, 
oddał go w zarząd „Przyjadni* która umie- 
jętnie wywiązuje siç x nadania, Kuratorem 
nPrzyjaźni*, jako adminiatratorki Domu kat. 
robotników zoptał przes kardynała ustano- 


gnę, jak tylko należeć da ciebie. Bierz 
mnie! Ofaruję ci się! 

Wszakże nczuła, że wybuch ten uczu- 
cia i poświęcenia hyl spóźniany. 

On znowu znalazł się przy niej, z lekka, 
ostrożnie objął ją za szyję. 

— Moja Hildo, rzekł, moja jedyna pie- 
szczotko, nie płacz. Wszak mnie kochasz. 
Nie zachowasz dla mnie gniewu! Pragnę 
być cierpliwym. Tylko bądź względną, la- 
skawą, jak zawsze. 


* 

Szczególny zwrot nastąpił w usposabie- 
niu obojga. Nie był ta zgała gniew. Ka- 
kde z nich starało się okazać wzajemną 
miłość, jednakże każde poczuwało się da 
części winy, każda dręczyła tajemna oba- 
wa, Że być może narazili się sobie wza- 
jemnie, Oni dotąd tak swobadni, tak azeze- 
rzy, że żaden ruch, żadna myśl, żaden 
oddech nie był utajony, teraz w głęhi 
swych serc ukrywali ową, tak niespadzie- 
wang scenę, która na ich duszach pozo- 
sławila piętno niestarte. 

W cichem porozumieniu unikali owych 
przechadzek do miejsca, do którego przy- 
wiązana była tak okropna tradycya. 

Wreszcie zbliżył się dzień, w którym 
kończył się urlop Heini. Hilda płakała, 
oparłszy głowę na jego piersiach. Żadne 
jednak nie przemówiło ani słowa. 


e Zwięzła historya Sztuki szczególnie uwzglęđuiająca histo- Ę 
Dra. J. S. Zubrzyckiego "ye Sztuki w Polsce do polecenia. © 
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Gie sl 
agitator oentrnm, ezlowiak rnekliwy i wielce 
żądny władzy i wpływów. Jest on główną 
aprężyną „Zwiąrku katol, robotników" i 
chciałby na rzecz tego związku i na rzóce 
redakcyi „Postępu“ („Postęp” jest własnością 
dra Nartowskiego i ks. Mytkowicza) zagar 
mat dom robotniczy. Ułatwiają mu ten za 
miar nieuregulowane prawie stosonki własna 
boi wspomnianego domu. Już rag nawet ża 
grożono „Przyjaźni“, ża od lipca zostanie z 
zajmowanegu lokalu nanniąta! Na ostatniem 
wal. grom. „Przyjaźai” ka Mytkowicz i dr Nar- 
towski prób! znown naklonit „Przyjażń”, 
aby się uciekła pod opiekę Związku czyli, 
$eby przestała istnieć jako samoistne stowa- 
rzyszenie i żeby się rozwiązało, ale zgroma- 
deent członkowie bardzo energicznie wysta- 
pili przeciw temu i kurator, widząc, ża nic 
nie wskóra, zmiękł j zlagodził swój ton. Nie 
mniej Przyjaśniacy bardzo nieufoem okiem 
apoglądają na swego kuratora i jednomyślnie 
życzą sobie zmiany osoby, Zniszczenie „Przy- 
Jaśnić obecnemu knrstorowi w kużdym rasie 
nie powiedzie aig. 

Papls szkoły dramatycznej Michała Przy- 
hyłowicza odbędzie się w czwartek, d. 7 
czerwca w sali Klubu pocztowego, dawniej 
Remurmy mrzgdniczej, przy wl. Lubiex l. 5. 
Mlodri adepci przedstawią aig w trzech we- 
sołych, niegranych dotąd w Krakowie jedno- 
aktówkach: w  „Niedźwiedzia* Ozechowa, 
Podczas baln“ Pallleron'a i w „Parodyach 
milości* Gorczyńskiego, Bilety ua to intere 
aujące przedstawienie są do nabycia w ksią 
garal p. Krayżanowskiego, 

Zawody inładzieży Iwawsklej | krauow- 
skiej. Wspólnem staraniem prof. Jordana 
oraz znanego już x rrchliwońci Towarzystwa 
zabaw ruchowych we Lwowie, zjeżdża na 
Zielone Święta do Krakowa drnżyna mło 
dzieży lwowskiej, aby wziąć udział w zawo- 
dach w piłkę nożną x tutejszą młodzieżą. 
W tym celu zapowiedziano na poniedziałek 
w drugi dzień Ńwiąt Zielonych wielki festyn 
w parku Jordana, którego atrakcyą będzie 
match foatball'owy. Jak się dowiadujemy, 
Iwowaskie towarzystwo zabaw ruchowych przy- 
Ayla ma ten pierwazy polski „match“ naj. 
lepszą awą drnżynę, która wyszła zwycięska 
w zawodach umyńlnia w tym celu w d. 20, 


ass u. m. rozegranych. — A więc ba. 
cznrść młodzieży ! 

Lekkomyślność czy agaizm?  Inatytnt 
wychowawczy Córek Bożej miłości obchodził 
dn. 29 maja majówkę na Panieńskich 'Ska- 
łach. Wycieczka ta jednak nie powiodła. ię 
pod każdym względem i Opatrzności Bożej 
zawdzięczyć należy, że odbyła się ber wy- 
padku 

Nieopatrznó Siostry Božej miłości nagoa- 
czyły termin nieodwolalny ku odhyciu tej 
wajówki na dzień 99 maja, ho rzekome za 
kopao prowiantów ku prowadzeniu bufetu 
wa własnym zarządzie zmaszało je do tego, 
ale czy to usprawiedliwia niefortunne nastop 
stwa, pozwalamy sobie wątpić. Mimo prze 
widzianej z góry najpewniejszej niepogody 
wyruszyły Mateczki z powierzoną sobie mło- 
dzieżą płci żeńskiej, 

Rodzice wyałali dzieci awoje da Zakładu, 
zaopatrzywiry je na wazelki wypadek w pie- 
miądze, ale nie przypnuzczali, że wychowa- 
wozynie uczynią tak wielci nietakt i zdacy- 
duja się dla miłości przygotowanych Bv wi- 
mntów narazić dzieri na wszelkie niewygody 
1 nieprzyjemności. Piechotą zdążyły panienki 
na Panieńskie Skały; tu jednak — pocho- 
dem zmęczone — usiąść nie mogły, bo wazo 
dzie było mokro, bawić się też nle mogły, 
bo było ślisko i deszcz padał z przerwami, 
żadna też z mistr znkonnie nie podjęla aig 
kierowania zabawami, Więc biedne wycho 
wanki grupkami blądziły między skałami po 
lesie, szukając schronienia pod osłoną drzew. 
Zakonnice tymczasem urządziły sobie majów- 
kę dla ml-bie, bo oto oddzieliły się od dzie: 
di w natronie, smacznie konaumowały wikta- 
aly, jakie Sa razie z soba przywiozły i tym 
aposohem akracały sobie czas nudów. A 
*zybko im on mimo deszczu achodzić maniał, 
skoro nie spostrzegły, że dziewczęta pieczy 
ich powierzone — głodaa do 8-ciej godź. po 
południu były, bo w tym czasie dopiero fara 
z bufetem przytoczyła się z klasztoru na 
miejsce smutnej zabawy. Waayatko jednak 
dotąd przytoczona dałoby się wybaczyć i wy- 
rozumieć, ale darować nie możoa, że około 
6 tej godz. po poład. wsiadły wychowawczy: 
nie na farmanki, zabierając e soba wybrana, 
protegowane nezenice i odjechały mpokojnie 
w zacisza klasztorm swego, polecając (łaska- 


Hilda gotowa była, prawie miała na u- 
atach nastę ne wyrazy : 

— Przebacz, żem cię tak szorstko od- 
trącila. Sama się przez ta ukarałam, bo 
tęsknię do ciebie i we dnie i w nocy, ale 
wstydliwość dziewicza nie pozwaliła jej 
tego wypowiedzieć. 

Z jego strony równie byłyby brzmiały 
wyrazy : 

— Przebacz mi, ża obraziłem twoją 
dziewiczą godność. Bylem odurzony, 0878- 
laly nadmiarem uczucia i pożądania, a tyń 
była tak słodka, tak gotowa do ofiary. — 
Milczał wszakże. 

Rozstali się z rozdartem sercem, nie 
dając poznać po sobie, jak okropnie cier- 
pią w tej chwili. 

Tymczasem, prawie po upływie dwóch 
tygodni od jego odjazdu, wydarzył się o- 
kropny wypadek. 

Trzy dni Hilda nie otrzymała ad niego 
żadnej wiadamości. Była smutna, utraciła 
prawie nadzieją, chociaż milczenia to po 
części przypisywała niepusktnalności eks- 
pedycyi pocztowej, jak to zdarza się w 
małych miasteczkach Nawet gazety z Wie- 
dnia jakiś czas nie dochodziły regularnie. 

Wreszcie w największej trwodze, nie 
czekając na list, pochwyciła razu jednego 
gazetę i pierwszy artykul, jaki znalazła w 
kronice nosil tytul: 

NIEMA cZEŚlLwy 


los PEM 


nika. Z Radautz donoszą pod datą 24 

b. m, że dnia 19 t. m. porucznik pie- 

choty, Heini wan Wegener, spadł z 

kania swego przyjaciela kapitana, któ- 

rego pierwszy Taz dosiadł. Powodem 
spłoszenia się konia był przejeżdżający 
automobil. Upadek był tak nieszczę- 
śliwy, że porucznik miał rozstrzaskaną 
czaszkę i w kilka godzin umarli, Po- 
grzeb nastąpił w dniu wczorajszym. 

Dlugi szereg oficerów i osób prywatnych 

odprowadził na wieczny spoczynek bar- 

dzo lubianego oficera“. 

Wszystko się zatem dla Hildy skończyło, 
śmierć narzeczonego zerwała ów stosunek 
tak upragniony, a tak namiętny. 

Hilda po przeczytaniu owego artykułu, 
głośna krzyknęła. chwytając się za piersi, 
jakby jej serce pękła i padła nieprzy- 
tomna 

Cały miesiąc walczyła między życiem a 
śmiercią. Skoro nareszcie odzyskała zdra- 
wie, nikt prawie jej poznać nie mógł, był 
to jakby szkielet z młodej i pięknej ko 
hiety. Co gorsza, jaj stan umysłowy wszy- 
stkich przerażał, mówiła tylko o nim, wa- 
lała go razdzierającym serce głosem, pó- 
#niej zapadła w stan melancholii. Żal po 
utracie jedynego. ukochanego towarzysza, 
zamienił się w hipochondryę, Do końca 
życia nie odzyskała już peiności zmysłów. 


zekoladę mleczną orzechową ; b... 


zekolałę zdrowia yya ii OWĄ); własne w wyrobu, 


wie) wiekazaj połowie starszych i mlodazy ch 
panienek, by name — piechotą, wśród de- 
azezu, po błocie wrarały do damn przez dro- 
gi niepawne, bo obstawiona wojskiem (tam 
po dradze są kasarnie) i pijanicami. I uzły 
znowu grupkami dzieci — po trzy lub este- 
ry — azły, a raczej biegły haz przerwy u 
płaczem, pełne trwogi, nie zważając już na- 
wet na gromy, wyhoje i błoto. 

Doszły przypuszeram wazystkia 
szczęśliwie do domów swoich, ale czy to tak 
być powinno? Jedli brakło farmanek — co 
było winą Zarządu, toż należało, aby trzy 
lub cztery młodsze zakonnice poświęciły alg, 
szły razam z dzlatwą i doprowadziły ja aż 
do miasta, zwłaszcza, że różnymi sposobami 
namówily awa wychowanki do wzięcia udzia- 
ła w nieszczęsnej tej wycieczce. Ża tak nie 
bylo — smntay to objaw miłości i pedago- 
giil Sprawozdawca niniejszego — także pa- 
dagog — podaje ten krótki obrazek odbytej 
99 maja zabawy dzieci, wielce zbolały, że I 
córka jego, uczenica tego instytutu, prze- 
moczona, zziębnięta, spłakana i zabłocona 
dopiero o 7-mej przed wieczorem aama wró- 
cila do domu. Noc miała wielce nieapokojną, 
to dalej nastąpi, nie wiadomo. — Bóg da, 
że może szczęśliwie zakończy 
Wdzięczność nczenie jednak 
tęguje się dla takich przewodnicnek. 

(Naztępuje podpis jednego z ojców). 

Meningitla | odra w Krakowie. Podająa 
do lomości praed 2 dniami ostatni 
padok „meningitia", wyraziliśmy nadzieję, ża 
władze sanitarne miejskia użyją wszelkich 
środków zaradczych, aby sapobieds rossa- 
rzenin się tej groźnej I zaraźliwej choroby. 

W odpowiedzi na to wyerytaliimy w 
raj w „Nowej Reformie" notatką kronikar- 
ską, oczywiścia inspirowaną praes czynniki 
interogowane, w której czytamy, że „wazel- 
kie wieści o epidemii as pozbawiona pod- 
atawy*, 

Otóż trzeba przedewszystkiem zaznaczyć, 
że nikt nie twiordnił, żeby „meningitis“ gra- 
sowała w nańzem mieście nagminni 
a że wypadki tej choroby ag częate, d, 
dzą kroniki pogotowia ratunkowego, które 
w tym roku notują om wypadków tężca 
karku. A przecież pogotowie ratunkowe lo- 
terweniuje tylxo w jedoym na kilka wy- 
padków, gdy chorego trzeba przewieźć do 
Bzpitala iub zakłada medycyny sądowej. 
Twierdsenie więc „Nowej Raformy*, że w 
ostatnich trzech tygodniach (dlaczego 
właśnie mówl aig o A tygodniach) nia było 
żadnego wypadku, jest albo naiwne albo 
nieprawdziwe. Sami wiemy, że w kilkn o- 
atatnich dniach były dwa takie wypadki, 
przy ulicy Morgensterna iprzy alloy Aryań- 
ukiej 1. 11. 

Przy aposobnokci dodajemy, że w Krako- 
wie grasnja silnie odra. 

Posiadzenie Rady miasta Podgórza. 
Od burmiatrza Rady m. w Podgórzu otrasy- 
mnjemy następujący liat : 

W dzisle „Co ałychać w mieście?" „Na 
win" z dnia 96 maja 1906 nt, 142 pojawi- 
ło się pod tytułem: „Posiedzenie Rady m. 
Podgórza” sprawozdanie s tego posiedzenia, 
w którem autor, przedatawiając w krótkości 
prawy, hądące na porządku dziennym posia- 
dzenia Rady miejskiej w Podgórau, omawia 
twa podgár- 
skich makód ludowych, saz 40, ie Rada 
miejska, mimo aprzeciwień się radnego i une: 
sora pana Karola Łuozki, uchwaliła jedno- 
głośnie 3000 koron na napomogi. 

Owa notatka przadstawia raeca w śwletla 
nie supełole zgodnie x prawdą i wyrządza 
krzywdą pann Karolowi Łuczee, który przy 
kaśdej sposobaošsi wyatępował x najwiękazą 
życaliwońcią wohec nauczycielstwa. 
aktem jast, że tak komiayl skarbowej, 
jako też magistrato był wniosek, aby Magi- 

——aləlaol UU... 


AdamPiasecki 
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wy czaszki, 
ją natychmiast do szpitala św. Łazarsa, gdzie 
mimo zabiegów lekarakich, wkrótce życia za- 
kończyła. 

Qatrożnia z agentami. Przed kilku dnia- 
mi aresztowała podgórska ckspozytura poli- 
eyi dwóch egentów niemieckich firmy „Hein- 


rich Wolfhardt", aprzedającej dewooyonalia. 
Ajenoi, ci bracia przyrodni Wincenty i Fran- 
ciazek Bwięchoazowie, zaopatrzeni odezwą z 
podpisami ka. Wojciecha Wojtunowakiego w 
Mikołajowie, a wy ang w drukarni Btoegera 
w Jaśle, wałęsają nię już od 2 lat po całej 
Galieyi i sprzedają różne obrazy, koronki, 
modaliki itp. dewocyonaliń oświadczając, ża 
dochód ze sprzedały przeznaczóny jest na 
budowę kckcioła w Rryńcach Zagórnych. 

Przy toj sposobności pobierali chętnie „nad- 
datki pohożnych* Na lep rozdnwanej przes 
nich odezwy dało mię złapać wielu księży 
Í „wiernych*. Śledztwo wykaże czy ma niq 
tn do ozynien prostymi oszuatemi, czy 
tei komitet kościelny sawar? rzaczywińcie u- 
mowę z właścicielem firmy o sprzedaż obra- 
sów na dochód budowy kościoła a agenci 
winni są tylko o tyle, ża wyłndrali naddz- 
tki, nie utrzymując dokładnego napisu ofara 
dawców. 

Niemowa s mówi We wtorek po polu- 
dniu urządził sobie drzemkę na plantach Die- 
tlowskich jakiń nieznajomy mężczyzna. Prze- 
chodzący policyant zbliżył się do apiącego 
aby go zbndzió, a następnie tlómaczył mn, 
że spać na plantach nia wolno, ala niczna- 
jomy odpowiadal na migi, że mówić nia n- 
mie i nie rozumie wywodów policyanta. 

Dopiero, gdy policyantowi wylało sią to 
podejrzanem i objawił chęć odprowadzenia 
nieznajomego do polieyi, niemowa odzyskał 
naraz mowę i wcale nłegrzecznemi słowami 
Qbrzucił rolicyanta, Wtedy został naprawdę 
aresztowany. Dochodzenia wykazały, że jest 
nim 38-letni Sylwester Ziembiński. Miał przy 


atrat udzielał doraźnych zapomóg tym człon , sobie duże zawiniątko z bielizną, pochodzą- 
kom nanczycielatwa, którzy odpowiednio u- cą prawdopodobnie z kradzieży, 
motywowane podanie do Rady miejskiej wnio- , = — = === 
ag | wykażą, że znajdują się w gwałtownej PS) 
potrai doraśnej pomocy. Telegramy „Nowin 
Pan Karol Łuczko przedstawił, jako gt 
rent dosłownie wnioski komisyi akarhowej Z CARATU. 
i magistratu, do czego by? obowiązany, nie 
RA RAR Gdy zań i to- Gbrady Dumy. 
ku dyskusyi wyłoniły się wnoski sa wy-| Petersburg. (Pet. aj. tel), Po otwarciu 
znaczeniem kwoty 2000 kor. na zapomogi, ' posiedzenia odczytał prezydent wniosek 
nietylko p. Łuesko ñiq nie sprzeciwiał, lecz nagły, zgłoszony przez 86 posłów. Wnio- 
nawet te wnioski osobiście poparł. Okoliczno- |sek ten żąda zainterpelowania /prezydenta 
ści te atwierdra protokół obrad z dnia 28, ministrów w sprawie ogłoszenia w „Praw 
maja 1906. Z poważaniem Wiestn.* telegramów, wystosowany h do 
burmistrz Fr. Maryeieski, |carn, a podburzających część ludności prze 
Budowa kościoła w Podgórzu przerwa-|ciw drugiej i rzucających obelgi na naj- 
na chwilowo z powadn strejku, prowadzoną | wyższą ustawoduwczą instytucyę. Iaterpe= 
jest jnż szmpełnie prawidłowo. We środę |lanci zapytują, w jakim celu ogłoszona 
przystąpiło znowa kilku miejscowych i oh |ielegramy. zwłaszcza że obrażają one tak- 
cyeh murarzy do pracy, a przedsiębiorcy go-|że godność cara do którego są wystoso 
towi są przyjąć z powrotem wszystkich atrej- | wane. 
knjących, prócz ezterach, których uważeją|j Duma uchwaliła nagłość wniosku. 
ga podżegacry i inicyatorów ntrejkn. Pos. Stachowicz wyraził życzenie, 
Historya roweru P. Bolesław Calier, hę faby usunąć słowa „zwłaszcza, iż obrażają 
dąc przed dwoma dniami w miejskiej Kasie | godność cara, do którego są wystosowane*. 
otżezędności, apostrzeg), że pewien ekapres| Hr. Heyden przyłączył się do tego za- 
maiłowa) sastawić rower, skradziony właśnie | paltywania, gdyż, zdaniem jego, osoba 
p. C. przed kilkn dniami. Przyareaztowany [cara stoi ponad stronnictwami. Interpela- 
«ekspres tłómaczył sig, że rower ów dal mn|cya powinna się zwracać tylka do mini 
w celu zastawienia znajomy ślusarz Franci-|stra, a nie odnosić się do osoby cara, 
asek Btaneczko — ten zań zasłaniał nig, Że W sprawie klęsk głodowych. 
kupił rower od nieznajomego mężczyzny przy  Przystąpiono do dyskusyi nad interpe 
mofcie podgórakim. Dochodzenia dalsze sa|lacyą w sprawie klęsk głoduwych. Inter- 
aprawcą w tokn. pelacya podnosi, że lokalne władze w tych 
Śmiertelny upadek ze schadów. Tekla | miejscowościach, które są dotknięte gło- 
Herowa, mieszkająch w Ludwinowie, lat 78,|dem, czynią trudności prywatnej akcyi ra- 
znana była jako zasadnicza przeciwniczka |tunkowej. 
„Elenteryi* i stwierdziła to często czynami | Kilku mówców w namiętnych mowach 
Przedwczoraj będąc znowu w stanie nietrze- |zastrzegło się przeciw decyzyi rządu wy- 
runęła za achodów I-go piętra tak |kluczenia od wsparcia Lych włeścian, któ 
, że doznała złamania podata | rzy brali udział w rozruchach agrarnych, 
Pogotowie ratnnkowe odwiozła| W dalszej dyskusyi reprezentant koza- 
ków, Sedelnikow. oświadczył, że wszystkie 
interpelacye są bezcelowe, dopóki rząd 
trzyma się swego dotychczasowego sposo- 
bu postępowania. Trzeba wciąż wołać: 
Ministrowie podajcie się do dymisyi. 

Hr. Heyden uważa za niestosowne 
wyrażać nieufność, póki stan rzeczy nie 
zoalanie wyjaśniony. 

Rosenbaum przypomina szereg zbro 
dni władz administracyjnych, które nazy- 
wa zwykłymi mordami. 

Poseł włościański Lossew z Tambo- 
wa oświadczył, że Rosya pokutuje za grze- 
chy swego narodu. Mowca został przywo- 
łany do porządku. 

Michajliszozenko (soc, robotnik) 
oświadcza, że rząd ponosi winę za ruch 
mgraray, trzeba go więc postawić przed 
sąd. (Prezydent dzwoni). Mowca wywodzi 
dalej, że Duma jest hezsilną i należy o ten 
poinformować ludność. (Głosy : Dość! Pre. 
zydent przywaluje mowcę do porządku, 
Oklaski na niektórych ławach skrajnej le- 

wicy). 


Kwtstya agrarna. 

Po przyjęciu interpelacgi o klęsce gło- 
dawej przystąpiono do obrad nad kwestyą 
agrarną. 

Poseł polski Skirmuntt uznaje ko- 
nicczność poprawy losu włościan. Mowca 
wskazuje jednakże na ogromne niebezpie- 
czeństwo podziału ziemi i powiada: Jeżeli 
chłopom przydzielimy ziemię, to kwestya 
przez to jeszcze nie zostanie rozwiązaną. 
Jest wielu robotników po miastach, którzy 
pozostaną hez ziemi | którzy będą się od 
nas domagali domów i warsztatów. Nie 
hędziemy mieli prawa im tego odmówić. 

(Wrzawa na lewicy. Prezydent dzwoni), 

Pos. Skirmunit kończy: Rosya wiele u 
cierpiała wskutek walki z Japonią i wsku- 
tek walk wewnętrznej wywołanej przez 


rząd. Czyż Duma pragnie kraj |jwspchnąć 
|w nowy gospodarczy i socyatny zamęt, 
który byłby jeszcze gorszy? (Długotrwała 
| wrzawa i Świstanie! — Polacy i w Dumie 
rog, robią się nie popularni! przyp. Red.). 

Prezydent oświadcza, że nie może da- 
„puścić, aby posłowie w ten sposób dawali 
„wyraz niezadowolenia. Powaga Dumy po- 
jlega na tem, że opinia każdego musi być 
wysłuchaua (Długotrwałe oklaski). 

Po przomowie kilku jeszcze posłów d- 
„świadczył poseł właściański Pawłow: 
Nie wierzymy zapewnieniom rządu, że eks- 
| propryacya gruntu jest niemożliwą. Wiemy 
(że car da nam ziemię, jeżeli go a to po- 
prosimy. Proponuje, aby Duma zwróciła 
się do cara z prośbą, aby chłopom dał 
ziemię, 

—=0s= 
Gubernator w Rydze kpi sable z Dumy. 

Patarsburg. Wedlug wiadomości z Ry- 
gi, ośmiu robotników, skazanych na śmierć 
za zabójstwo stójkowegao — o których 
wstrzymanie egzekucyi Duma interpeława- 
ila przewodniczącego rady ministrów — 
rozstrzelano o świcie w sobotę d. 26 bm. 

Zatonięcie parowca. 

Ryga. Parowiec, na którego pokładzie 
znijdawało się 75 pasażerów oraz lađu- 
nek przeznaczony do miejscuwości kąpie- 
lowej Dubbein, zatonął tu wczoraj bez- 
pośrednio po odłączeniu od pomostu, jak 
przypuszczają skutkiem przeładowania. 
Wyratowano tylko 10 osób. 


Rada państwa 
(Telefonem). 

Wiedeń. Galerya i sala przepeľniona. 
Ława ministeryaina — pusta. 

Kathrein zabiera głos i oświadcza, 
że odwołanie wczorajszego posiedzenia 
Izby przez prezydenta wywołało wielkie 
niezadowolenie. Mowca opisuje wczorajsze 
zajścia i przytacza uchwałę konferencyi 
przewodniczących klubów; w końcu za- 
znacza, że uznaje bonam fidem w  postę- 
powaniu prezydenta Izby. 

Prezydent Vetter oświadcza, że zwo- 
lane na wczoraj posiedzenie odwołał, al- 
bowiem posiadał autentyczne wiadamości o 
dymisyi prezydenta ministrów i wiedział, 
łe żaden z ministrów nie slawi się na 
posiedzenie. Uczynił to także dlatego, 
ponieważ na porządku dziennym byly 
ważne sprawy, a sprzeciwią się ta zwy- 
czajom parlamentarnym prowadzić takie 
dyskusye, jeżeli żaden z przedstawicieli 
rządu nie może się pojawić w Izbie. 

Prezydent udziela następnie głosu dr 
Kathreinowi, który zgłasza wniosek 
nagły, znany z rannych depesz. 

Czescy radykali podnoszą wielką wrza- 
wę, która trwa kilka minut. Ostatecznie 
Kathrein oświadcza: Z polecenia kon- 
ferencyi przewodniczących klubów zgłoszo- 
ny wniosek nagły uzasadniam, Uzasadnia- 
nie znajduje się juź w sytuacyi, wywała- 
nej przez dymisyę gabinelu. W chwili, w 
której Węgry zamiast słosunek z Austryą 
jednoczyć, rozluźniają go i rozwiązują na 
naszą niekorzyść, nie możemy milczeć. 
(Oklaski). Musimy stać na straży interesów 
ludu, bez względu z której strony wystę- 
puje wykroczenie (oklaski), Bez nas nic 
się słać nie może (Oklaski). Znaczenia 
wniosku samego leży w tem, że podpisała 
ga przeważająca większość parlamentu i 
przewądniczący prawie wszystkich klubów 
nań się zgodzili. Jesita pierwszy: krak, 
który połączył nas do wspólnej. obrony: 
naszych praw. Stosunki zmusiły nas da 
tego (oklaski), ale w przyszłości we wszyst- 
kich kwestyach wspólnych powinniśmy iść 


razem (Oklaski), Musimy tak pesynićj je 
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żeli chcemy być w rzeczywistości repre- 
zentanłami Austryi (Oklaski). Mam jeszcze 
jedno tylko życzenie, abv wniosek przy- 
jęty został jednomyślnie. Bez nas Żadne 
mowy nie hędą zawarle. (Głosy: My 
tego żądamy !) Żądamy, aby Teba, gdy 
wymagać tego będą stosunki... 

Schalk: Izba musi być zwałaną! 

Kathrein: ..zoslała zwołaną, abyśmy 
decydować mogli a naszych interesach. 

Sobołka: Czego się pan irytuje? 

Głosy: Spokój! watydźeie sią! 

Sobotka: Czego się mamy wstydzić? 

Kathrein prosi w końcu o jednomyśl- 
ne przyjęcie swego wniosku (Oklaski). 

Pose Klofacz konstatuje, że jego 
stronnictwa wniosku nie podpisalo. Mowca 
krytykuje postępowanie hr. Vettera (Choc 
i Fress! wykrzykują przeciw Vetterowi 
i Niemcom) i zaznacza po tem, że eo do 
korony mamy dziś absolutyzm, co jest 
wyłączną winą Niemców (Protesty i wrza- 
wa; żywa wymiana słów między czeskimi 
radykałami a Niemcami). Mowca oświad- 
Cza następnie, że Niemcy także są winni, 
iż korona wszystka uczyniła bez parlamen- 
tn auslryackiego, który stracił zupelnie 
znaczenie wobec sejmu węgierskiego. Niem- 
cy zgodzili się na ugodę z r. |867 tylko 
w tym celu, aby zgnieść Słowian. To 
potwierdził t kłe Polonyi. Nie będziemy 
dla Niemców obrażać Madziarów; nie 
mamy do tego prawa. Zaden poseł czeski 
nie powinien brać udziału w tej komedyi, 
aranżowanej przez Niemców. Mowra 
kilkakrotnie mówił potem o koronie i o- 
świadczył, że głosować będzie przeciw 
wnioskawi Katrcinera. 

Poseł Derschatta krytykuje ostro 
zarządzenia w «prawie autonomic'nej ta- 
ryly cłowej, które są rozlużnieniem sło- 
sunku z Węgratni i aprzeciwi ją się ugo- 
dzia z r. 1887. Przy zawarciu traktatu 
handlowego z Niemcami, Austrya umó- 
wiła poczynić znaczne koncesye ze względu 
na Węgry, teraz zaś po zawarciu tego tra- 
ktatu Węgrzy urządzają własną taryfę cto- 
wą. Mowca zapytuje jak mają wyglądać 
przyszłegtraktaty, co się ma stać z Boenią ' 
Hercegowiną co z kwotą i szeregiem 
innych spraw, zawisłych od stosunku do 
Węgier, które teraz muszą być zmieniono ? 
Zapewnienie rządu węgierskiego, że taryfa 
celna nie zostanie jednostronnie zmienioną, 
jak dlugo trwać będzie wzajemność, nie 
ma wartości, gdyż według formułki Szella 
wzajemncść ma trwać tylka do r. 1807, 
podczas gdy my związani jesteśmy do r. 
1917. Mowca podnosi, że obecnego prze 
silenia nie moze rozwiązać jakieś minis 
sterstwo, lecz tylko lud i reprezentan- 
ti Indu. Niemożna tej sprawy zała- 
twić bez nas lub przeciw nam — Ostrzega 
przyszly rząd przed zjawieniem się w par- 
lamencie z ustawą akceptującą autonami- 
czną larylę węgierską oraz przed rządami 
na podstawie § 14 i odroczeniem lub ro- 
zmiązaniem parlamentu. (Żywe oklaski) 

Poseł Braiter przyłączył się do wnio- 
sku nagłego, sądzi jednakże, że mia on 
pewne braki, gdyż nie zmienia wskazówki 
dla pazyszłego rządu co do zachowania 
nię w kwestyi ugodowej. Mowca proponuje 
wniosek dodatkowy, według którego kto- 
misya Derachatty ma być wezwaną do 
przedłożenia w ciągu 8 dni projektu zasad 
świeżego uregulowania gospodarczych sto- 
sunków międsy Austryą a Węgrami. Ma 
to być zarazem program parlamentu dla 
przyszłego rządn, w dalszej walce o 
obronę interesów Anstryl. 

Poseł Morsey przyłącza się do wywo- 
dów Ders hatty, zarzuca dawnemu mini- 
atrowi spraw zagranicznych, że interwe- 
niował na korzyść Węgier. Domaga się 


represalij przeciw Węgrom na polu taryfa 
wem. 

Pos. Iir. Stenberg oświadczu, że wnio- 
sek nagły jest żebraniną i nie zawiera 
żadnych konkretnych żądań ni gróźb. 

Poseł Gross zarzuca Węgrom zlama- 
nie traktatu handlo wego, 

Podkreśla, że zamach Węgier, tem więk- 
sze wywołał oburzenie, ponieważ ks. Ho: 
henlohe, za którym stał cały parlament, 
musiał usląpić z powodu tego zamachu 
w chwili, kiedy spełnił swój obowiązek. 
Apeluje do wszystkich stronnictw, aby 
godnie bromły praw parlamentu i Austryi. 

Pos. Praszek nie zgadza sięna wnio- 
sek nagły, gdyż stronnictwo jest za roz- 
działem cłowym. ŻZarzuce stronnictwom 
niemieckim, że zawsze zaniedbywały go- 
spodarcze interesa. 

Pos. Lueger oświadczył, że jak długo 
dawniejszy stan w kwestyach wspólnych 
nie zostanie przywrócony, stronnictwo 
chrześciańsko socyalne nie da ani centa 
na wspólne wydatki ani też rekruta. 
Mowra zakończył apelem do Korony i za: 
pytaniem, czy cesarz weżmie na siebie od- 
powiedzialność przed historyą za upa- 
dek Austryi w podobnych stosunkach. 

Przemawiają dalej hr. Sylva Tarouca; 
dr Kramarz oświadcza: 

„Nie można dozwolić, aby istniejący 
atan prawny między Austryą a Węgrami 
zmieniano ponad głowami parlamentu. 
Wniesienie autonomicznej węgierskiej ta- 
ryfy cławej jest niewątpliwie początkiem 
rozwoju stosunków, o których absolutnie 
nie wiemy, czem się skończą”. 

Pos. Stein oświadcza, że wszechniem- 
cy, stojąc na zasadzie unii personalnej, nie 
będą głosowali za pierwszą częścią wnio- 
sku i żądają z tego powodu rozdzielenia 
wniosku. 

Pos. Wolf podnosi, że Korona niewąt 
pliwie uczyniła coś, co stoi w sprzeczno- 
ści z interesami państwa; widocznie tet 
ks. Hohenlohe i Izba była niedostatecznie 
poiaformowana. Moglo się to stać tylko 
wskutek tego, że Izba ta spokojnie przy- 
patrywała się lata całe gospodarce $ 14 
i mie zażądała już dawniej przeprowadze- 
nia rozdziału cłowcgo i unii personalnej. 
Mowca domaga się zniesienia $ 14 i unii 
personalnej. 

Dr Adler podnosi, że jednostronna 
zmiana aenkcyonowanej ustawy została do- 
konana przez Węgry bez zapytania się par- 
lamentu austryackiego i wbrew protesto wi 
rządu austryackiego, pierwszego rządu, 
który miał odwagę bronić interesów Au- 
atryi wobec Węgier. Nie można całej wi- 
ny zwalać na Koronę. Wine spada także 
na parlament, który nie zdołał sobie zdo- 
być poszanowania i który z powodu ma- 
łostkowego egoizmu i wzajemnej zawiści 
nie choigł utworzyć rządu. Stosunki te nie 
zmienią się, dopóki nie będzie prawdziwej 
reprezentacyi ludowej i reformy wyharczej. 
Zdaniem mowcy Izba musi się zebrać nie 
tylko po to, aby się zabezpieczyć przed 
nowemi niesdodziankami ze strony Wę- 
gier, ale także po to, aby przeprowadzić 
reformę wyborczą. 

Hr. W. Dzieduszycki wygłasza długą 
mdłą mowę. Zastrzega się, że rezolucya 
nie jest skierowana przeciw Koronie, lecz 
pod adresem przyszłego gabinetu. Winę 
tego, co się stało, ponosi parlament, któ- 
ry nie umiał stworzyć rządów. Trzeba 
utrzymać jedność monarchii, ale postępo- 
wać z umiarkowaniem elc. etc. 

Przemawiało jeszcze kilku mowców. 

Nagłość wniosku przyjęto 240 głasami 
przeciw 8, a pa krótklej dyskusy! uchwa 
iano także meritum wniosku. 


Poseł Braiter postawił dodatkowy 


wniosek, aby uchwała ła nie byla tylka 
manifestacyą, ale miała także zadanie pra- 
ktyczne Należy więc wezwać komisyę u- 
gcdowg, sby w ciągu dni 8 poczyniła pra- 
pozycye w sprawie nowego uregulowania 
stosunku prawnego między obydwiema 
połowami monarchii. — Wniosek ten od- 
rzucono 
Następna posiadzanie. 

Następne posiedzenie lzhy i komisyi 
(reformy wyborczej odbędzie się we czwaz- 
tek T czerwca, 

Pos. Sternbarg prosi cesarza a ahdykacyg. 

Wiedeń. Przy końcu posiedzenia posel 
Sternberg, oświadczył wobec uwag dra 
Luegera, że łatwo jest krytykować, jeżeli 
się nie czyni innych wniosków. Istnieją 
jednak wnioski, które by się chętnie po- 
stawiło i których wymaga położenie, 
wnioski takie, o których myśli cała Izba, 
ale które kanstytucyjnie nie mogą być 
wnoszone. 

"Takim wnioskiem jedynym, jaki należa- 
loby postawić, byłoby, aby cesarza w 
wierno poddańczy sposób prosić, by spra- 
wy rządowe zdał w młodsze ręce, Zwa- 
żywszy jednak, że wniosek sprzeciwia się 
regulaminowi, mowca go nie stawia. Wi- 
ceprezydent Zaczek wezwał mowcę do 
porządku, 

Przyszły szef gabinetu. 

Wiedeń. Powszechnie sądzą, że szef 
sekcyi w min. roln. baron Beck (konser- 
watysta i klerykał, mąż zaufania następcy 
tronu) obejmie misyę utworzenia gabi- 
netu, 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu 
odczytano między innemi szereg petycyj 
komitatów i miast domagających się po- 
stawienia w stan oskarżenia Krystofflego 
i Biharyego. (Odczytanie tych petycyj przy - 
jęto burzą oklasków.) Odczytano dalej pe- 
lycye w sprawie używania żandarmów 
przez starszych żupanów oraz w spra vie 
wydania przepisów, aby wojsko poza słu- 
łbą nie nosiło broni. 

Poseł Olay, z partyi niezawisłości, do- 
magał się, aby komisya załatwiła petycye 
w sprawie postawienia w stan oskar- 
żenia gabinetu Kejervaryego 
jak najszybciej i do 14 dni zdała sprawę. 

Wniosek ten przyjęto. Przyjęto 
również wniosek, aby na piątkowem po- 
siedzeniu komisya skarbowa przedłożyła 
sprawozdanie o przedłożeniu indemniza- 
cyjnem 


Samohójatwo. 

Lwów. Wczoraj nadszedł z Monte Carla 
do Lwowa telegram, iż znany właściciel 
kopalni nafty i współwłaściciel rafneryi 
nafty w Charkówce, Jan Kanty Fibich, 
ndehrał tam sobie życie w poniedziałek 
wystrzałem z rawolweru, ponieważ prze- 
grał w ruletę cały swój majątek. Liczył 
on lat 86 i pozostawił we Lwowie młodą 
hone, córkę Edwarda hr. Starzeńskiego, 
alaroaty w Podgórzu. 


Sklad tortepianów 


wWwSBAaARABAGZ 


Kraków, L. 39, i.p Linia A-B. 
(Dom W-nega WŁ Fiacheza.) 


Nowy zakład wodoliczniczy 
Dra Jlupczyka 


Kraków, ulica Szujskiego, Il (róg Rajnklej), 
Zabiegi s zakresn hydro- i termoterupii, ma- 
saiu j elektrysowania. Pokoja dla chorych. 

Wzorowa urządzenia. 


Tani sklep chrześcijański 
„Pod Kościuszkąć 


w_kirakewie, ulica Mikelajska L. l. 


poleea na obecną porę: Materya modna wełniane, volle, hatysty,»[zefiry 
kretony, perkala, satyny | t. p. — Bluzki i halk] gotawe. — Firanki oraz 
hlaliznę atołową. — Blellzna damska I męska własnego wyrobu. — 
Krawaty w najnowszych fasanach. 
bardzo nizkie i stałe. — Próbki wysyła E 
| oplaoon o —— Sklop w niedziela i święta tamkniąty, 


Wyprawy ślubne. — Oeny 
lę adwrajtuia 


Ogłoszania — Za freść ogloszeń 


dakoya nia odpowlada. 


Drobne ogłoszenia 


po 4 hal. od wyrazn 
minimum (50 halerzy. 


Półwala- Zwierzyniie - Czaraawiać 


kupię parcel grusiu (ogrodu 
mota hyć przy wodzie, Zglos 


ji 14 lab 16 ku 
DziewCzynę koje a ua 


za stosownem wynagrodzeniem 
Nicka! Dyroz, Kraków Hukienni 


va BB. 
c rozsprzedaży po- 
Zastępców kuposgo artykułu 
w miastach i pa wsiach poszukuje 
fabryka chomiczua, poste-reatante 
528 


Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów 


Do aprzadania. 
Nieodpowiedni towar 
Okno wystawowe z [utrynq 1 ża- i 
lasyą do uprzedania. Wia- 
domość w lrafice (kiosk) naprze- 
ciw toai miejskiego. 590 
jalania 14:lo końcowe, o- 


haah ws 
biamej, bardzo ładnej do uprze- 
danii Wiadomość: ulica Piotra 
Michałowskiego |. 16, II. p. 


wracam pieniądze, . 
adi 


dzo zadowolona z zakupio! 
dwrotną pocsi óch 


t- 
nych do wynajęcia w Podgórzu, 
Bokalska 11, piętra T. 


Sala kity 
Bala Kity 
Sal kity 
Skala Kit 
Skala Kmity! 


Z powstaniem WYJąd. Rogac 


Skiej pol JT kuchnia do w 
p, majęcia w Krynicy, Wi 
domadć; Kraków, Rynek Li 
A-B 1. 45, T. piętro, Bl 


RKRN 
Proszę żądać 


darmo i opłatnie 

mój bagako ilustr. aannih, 
wawiarający 1000 ry, 

kaw dekrych | tanion za. 


iw. przedziotów 
atetysh | srebrnych 


PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW 


Ceny umiarkawana 


455 


K | NAJNOWSZE 
A s DAMSKIE 
krawaty, rękawiczki, kołnierze, woalki, poń- 


czochy damskie, dla dzieci oraz skarpetki 
polaca po aanach bez kankurencyi 489 h 


ANASTAZY FRONCZ, Kraków, ul. Floryańska L 17. 


SALON FRYZYERSKI dla PAŃ i PANÓW 
PIOTRA ŁABUŻKA 
w Krakowie, ulica Szewska 1. 4. 


urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszel- 
kiemi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów 
fryzyerskich. ulrzymuje na składzie wszelkie przybory tualetowe. 


Wielki wybór grzebieni i szpilek do włosów, — Pertumerya krajowa i zagraniczna. 


Piękne dywaniki przed łóżko tylko 70 ct. za łakę 


-|| Julius Hoitasch, Góding Nr. 146 (Morawy). 


Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia 
bez trudności przyjmują napowrót 


ey xy xY 
Skała Kmity 


najprzyjemniejsza i uroczo po- 
łażona dolina między skałami i 
lasem w pobliżu Krakowa. === 
Jazda koleją da Mydlnik trwa 10 mi- 
nut i kosztuje 80 hal. — z Mydlnik 
piechotą przez pola 30 minut drogi 
lub też zawsze oczekującymi furman- 
kami. Powrót o godz. 9 wieczorem. 
Reslauzacya na miejscu obficie zao- 
patrzona w doskonałe przekąski wła- 
snego wyrobu, świeże mleko słodkie 
i kwaśne, herbata, wódki i piwo. 


rmstaurator. 


ICETA 


Wysylka czaskisi instrumentów mizycznyci 
tylko w daberaw m gatuaku l! 
tańszych cenac'i umanan 


Pi 
dni» u dal yki nahywać modna 
ując Gda ia BARRERA 


am nalatytości pra EG ukaporłowy towarów mirykslape 
Hans Konrad w Brüx Nr. 1478 (Czachy). 
Dust twamóki + przesada 1090 rytmami wysyła są uałądwuje bowydninie | banka. 


YAN O A KKK EOS OAZA SAM 


Największy zakład pogrzebowy 


Jana WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza |. 4 
(tuż przy placu Szczepuńskim) Teleton Nr. 331. 
Filia ulica Kaparnika I. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuja sią przawazu zwłok do wszystkich 
krajów Europy. 
Żaklad posiada właank nowa najwapanialaza karawany. 


Posada wass KATA KOMBY, odstępuju miejsca 
pojedyncze na wieczne czasy lub przyjmuje uwłoki 
da tymczasowego przechowania za miernyku cz; nszóm 
mienięcznym, 


z 


jaa mi 6211 1544441 PAST GŁAKA 441 SFK WALI ŁA NA 


kiklawy zagarek 


Dwóch uczni 


kieszonkowy 
88 godz. id 

e i biegłych w rysunkach 
System Roakopt znajdzie natychmiast 
„Pałant” wraz miejsce w pracowni ar- 
spięknym tystyczno-malarskiej 


łańcuszkiem 3, | 88 trzy aztaki 5.50 
sześć estuk al, 10.— do nabycia 


taj Jana Pstykiewicza 


Ignacy Cygrea, Kraków, Fiorynńaka 48 Kraków. dabłonowskich 18, 
Gmniii darmo A 


Tomasz Książczykiewicz 


krawiec eywilny i wojskowy 


w Krakowie 
Wiślna 1. 3. 


pod Krakowem. Sezon letni od 8-go maja 1906. 


Lakład ASIA wód Saran 


milkowego 8 bilom. od Krakowe, 


miród parku ninletniego i la 
NĄ | utaoya kolei, poczta i talagraf w 


Znane w Pola 
wytazają rwą 
i zagraniczne, le 


A | nerwobóle, nrczogólnie ischias, porat 
| dowe, kite wu wszystkich jej postaci 
z przerostom i grol 
i ołowiam, obrażenia kości, róż 


i 

Oktady i ENS niarczanym, leczenie slektzycznością, by- 
dropałya, kąpiele piaskowa, powietrze wiród zzpilkowych żywicznych 
lanká: lohorawa muzyki estauraayn w miejscu. — Mieszka- 
nia tańsza o połowę ceny w Kwietniu, Maju i Wrześniu. — Blitcz 
szczegóły udziala 


—=— NA CZERWIEC 
Księgarnia katolicka Dra Władysława Miłkowskiega 


w Krakowie, ul. dw. Jana (Hate! Naski) poleca: 


Miesiąc Najsłodszego Serca Jezusowego 
przez O. Prokopa, Kapucyna. 
Jesito jedyne wydanie nabożeństwa da Naja. Serca Jezusowego 
wielirina drairiem, a więc dla osob a wzroku osłabionym 
Gena w oprawie w płólno angielskie 2 Korony, Za nadesłaniem 
przekazeja Kor. 2:50, przesyłka franko 


zakład pogrzebowy 


Józefy Nowińskiej 
Kraków, ulica Mikołajska 14, telef, 248, 


posiada na składzie wielki wybór trumlen metalowych, dą- 
bowych, tapełowanych i z miękkiego drzewa oraz wieńców 


astucznych, metalowych i szarł 

Zakład zaopatrzony jest w nawe wapaniale tiekeracye, wy 
e E śwaEGR OBA Eez acts loci 
padis pogrzeby od najwykwintniejssych do najskromniej- 

ze mang sumiennością i punktualnością, ezyniqo wsze]- 
HE WIZĘ Padejmuja wią sprowadzania i 
przewozu zwłok ze wszystkich i do wazystkich państw Eu 
romy. — Poriada do dypozycyi groby murowane, pomniki 

krzyte ec. 


2 wożniców 


do sprzedaży nabiału za kaucyą, 


7 
2 praktykantów 
mleczarskich ze szkołą wydziałową 
w wieku około 15-16 lat 
przyjmie zaraz 
DYREKOYA PAROWEJ MLECZARNI 
DÓBR ŁUCZANOWICE 
Kraków, Podwale 1. 6. 


proerieiikttittynyry 


OOO 


g 
Porębski & Zimłer erren 


Kraków, Rynek L. 8, 
polecjaą 
Pracownię szat li- 

turgicznych, 
Materye kościelne, 
Galony jedwabne, 

szychowe i złote, 
Hafty i koronki ko- 

ścielne, 368 


ZN Z, OE ai e t DDR 
Kotel “Polski 


w J(rakawio, Florgańska $ 
(obok Bramy Florgačakiaj) 
poleca pokoje dla przejezdnych, 
ze światłem, usługą, opatem 

od 2 koron wyżej, 47 


2 wagony dzieci. 


cych wózków nadeszły do najwię 

ktzego i najtańszego krajowego 
składu pod firmą Araald Faliek, 
Kraków, Grodzka L. 35,flia Pod- 
górze, Rynek L. 10. Bogato ilustro- 
wane cenniki wózków dziecięcych, 
maszyn do anycia, atałaczków re- 
formowanych, mebli blaszanych 
itp. wywyła darmo i opłatnie, 
am 


TEATR ROZMAITOŚCI 


W PARKU KRAKOWSKIM. 
PROGRAM 


od 1-go do 15-go czerwca 1906 
GRANTO ET MAUT 


najznakomitszy amerykański taúcująey linoskok. 
GOUNOLLYS 
tercet śpiewu i tmicu, 
0LLOMS ET 80N CHASSEUR 
artystyczne solo ua ksylofonie. 
SISTERS MAC LORD 
ekscantryczno « akrobatyczny duet tańca. 
„VITASCOP* 
najsłynniejszy kinematograf amerykański 
W ACŁAW NYNKOWSKI 
polski humorysta. 
THE CHARLINIS 
znakomici nmistrzowscy gimnastycy. 


ROSA LORYS, subretka, 


Początek przedstawiania codzienuia a godz. 8 wieczór. 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: pierwsze 
o godz. 3 (o południu, drugie o godz. 8 wieczorem. 


MAGAZYN MEBLI 
I ZAKŁAD TAPICERSKO - DEKORACYJNY 


Kajetana Dudziaka 


w Krakowie, ul. Floryańska l. 36, L p. 


Posiada na skladzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypial- 
nych i salonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, 
pokrycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp. 
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowa- 


nia tychże, zakładania firanek, 


stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich innych 


robót w zakres tego zawodu wchodzących. 


NJENE Locyna Saczepańska. Redaktor odpowiedzalny: Ludwik Ñeesepañal y, 


Drakarna J. Vischan w Abor Uros W. 


